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CZWARTEK, dnia 10 Luteeo 1831 roku, o godzinie 8 rano,

ADRES IZBIE POSELSKIEJ.

n a  A niu  9 L utego  r . b. z ło io n y .

Dywizya U łanów  ma sobie za obowiązek 
dopraszać się Jaśnie W ie lm ożnego  Marsza ł­
ka , żeby raczył  czci g o d ł e m  Reprezen­
tan tom N arodu  Polskiego w  imieniu  jej o- 
świadczyć,  że to nadzwycza jne  i uderza ją­
ce zjawisko; t'a nagła i niespodziana zmia­
na W o d z a  Naczelnego, bynajmniej  ani s e r ­
ca ,  ani umysły  jej nieza trwożyła  i nieza- 
chwiała.

Nieugiętem jest pos tanowieniem naszem 
wszys tko?  a wszystko dla Ojczyzny drogiej 
Matki  naszej , dla jej w o lnośc i , dla odzy­
skania daw nych  jej swobód  i świetności ,  
j ednem s łowem : dla jej świętej sprawy p o ­
święcić.  Has łem naszem jest zwycięztwo 
lub  śmierć.  Jeżel i u legniem pod  p r z e m o ­
cą, to z h o n o rem  i na stosach w ro g ó w  n a ­
szych. Reprezentanc i  N a ro d u  Polskiego! 
same Niebo  zapowiada  nam  pew ne  zwy- 
c ięztwo!  Sam W szec hm ocny  śprzyia świę­
tej sprawie naszej , sprzyja zamiarom p r a ­
w ych  synów.Ojczyzny,  których  od  Dnies tru  
do Bał tyku ,  od D n iep ru  do W ar ty ,  jeden  
duch ,  jedna  myśl i jedne uczucia ożywia­
ją  i unoszą.

Reprezen tanc i  N arodu  Polskiego! miej­
cie to napamięc i ,  że losy nasze w  waszych 
spoczywają rękach.  W asza  sprężystość,  wa­
sza dzielność , wspólne dążenie w'asze do 
celu  zamierzonego, wasze poświęcenie się 
bez  granic,  jedynie nasze nadzieje u w ień ­
czyć może i uwieńczy.  Nie tylko oczy da ­
wnej  Polski nie tylko oczy całej Europy ,  w ię ­
cej pow iem  całego świata ucywil izowane­
go na was zw rócone  są. Działajcie z o tw ar­
tością i szczerością. Porzućcie wszelkie 
w  p ó ł ś r o d k i , jako niegodne N arodu  Po l ­
skiego i jego Reprezentan tów.

Imiona  wasze W księdze nieśmiertelnej  
s ławy zapisane b ę d ą ,  a oswobodzona  Po l­
ska z tkl iwą wdzięcznością wymawiać  je 
bodzie.  Późne wieki  z czcią i uwielbić-  
niein was wspominać,was  błogosławić będą.

Niechaj żyje Ojczyzna! Niechaj  żyje jej 
święta sprawa!  Niechaj żyją cni Reprezen­
tanci N a ro d u  Polskiego.

w  Siedlcach d. 28 Stycznia 1831 r. 
(podpisano) Suchorzewski Jenera ł  B ry ­

gady—  Tomicki  Jenera ł  Brygady—  A dju­
tant  Sztabu Dywizyi  U łanów  Kapitan L u ­
dw ik  Ragowski— Ziomęcki p u łkow n ik  D o ­
wódca  2go P u łk u  Ułanów —  A djunk tP u ł -  
ku  2go Ułanów  A. Sći rhowski p p — Jan K o ­
walski Kapitan —  Rutt ic  P u łk o w n ik  Do- 
wódzca Bryg.  le j—  P u łk o w n ik  Bukowski 
D o w ó d z ca  P u łk u  Igo Ułanów — A. Kory- 
towski  Pułkownik.  D ow ódca  8go P u łk u  
Ułanów —  Szef Sztabu Dy wizy Ułanów P o d ­
p u ł k o w n i k  .T. Rędzina—  Józef Czyzewic^ 
Kapitan  Puł .  3 U ła n ó w —  W in cen ty  Trze-  
buchow sk i  P o d p u łk o w n ik  P u łk u / ł t e g o  
Ułanów —  Aloizy Janowicz Kapitan P u łk u  
3go Ułanów—  Z ie l iń s k i  Poruczn ik  P u łk u  
3go U ł a n ó w —  P odporuczn ik  S adow sk i—  
K rzęck i  Podpor :  P u ł k u  3 Ułanów —  W a ­
lenty Górecki  Podpor .  P u łk u  3 Ułan: —  
Daszkiewicz P o ruczn ik  Kom:  S:—  J o rdan  
Kapitan P u łk u  Igo Ułanów  —  Piątnicki 
Podpor .  P u łk u  4 U ł a n ó w —  Cieszkowski 
Podpor .  P u łk u  Igo U łanów —  Kopyciński  
P o d p o r : —  J. L e b e r  P o d p o r . —  Raszkie* 
wicz P odpor :—  Pio trowski  P odpor  z P u ł ­
k u  Igo—  Ziem i ęcki Jan  Kapitan—  lo m a s z  
S t r zem iecznyPoruczn ik—  Ołtarzewski  K a ­
pitan P u łk u  2go Ułanów —  Pio tr  N o w a k o w ­
ski P o r u c z n i k —  August  Ochicki P o d p o r u ­
cznik P u łk u  2go U łanów — Stanisław W y ­
socki Podpor .  K w a te r :—  K onopka  Pod- 
p u ł k o w m k —■ W olsk i  Kapi tan  P u łk u  
U ł a n ó w —• Gołuchowski Kapitan P u łk u  2 
U ła n ó w —  Zwan P o ruczn ik  P u łk u  2 Uła­
n ó w —  Dąbrowski  K a p i t a n —  Sadłucki  
Leopold  Poruczn ik  P u łk u  2go Ułanów -r 
Przyłęcki  P o d p o r u c z n ik —  Kosiarski Pod- 
por l iczn ik—  W olsk i  Podpor .  P u łk u  2go 
U ła n ó w —  Strzemieczny Pod: T. S trze­
mieczny Ad. B. 2 U łanów— Egierszdorff  
P odpor :— Sztabu  K w aterm istrzow stw a G*
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Porucznik Zabłocki—  Biskupski Podpor: 
Pu łkn  Igo U łanów—  Rzętkowski Podpor.  
Sztabu Kwater: Jenerał:— Koszutski Pod- 
pułk.  Igo Ułanów— Kołystko Kapitan A r- 
tył: konnej—  G. Lewandowski Porucznik 
konnej Artylleryi—  LansawPodpor:— Au­
gust Axamitowski Podpor: konnej Artylle­
r y i — Regulski—  Aloizy Dzierżawski P o d ­
porucznik  Artyl. konnej—  Porucznik K a r ­
bowski—  Neusnark P odpor :—  Wolski K a­
jetan Podpor:  Artyl. konnej— J. Gasio- 
rowski Lekarz Bateryi 2 konnej.

>:

ROZKAZ DZIENNY.
w Kwaterze Głównej 

w Warszawie. Dnia GLutego 183 1 r.

P o s tę p u ją  na jw yższe  stopnie.
Sz e f  Sztabu D y w i z j i  S t r ze lców k o n n y c h :  P u ł k o w n i k  
Stryjeńslći  Z y g m u n t ;  Dowódzca  7go P u ł k u  l i niowe­
go ,  P u łk o w n ik  Ro h lanĄ F ra n c i s z ek :  i Dowódzca  8go 
P u ł k u  Piechoty l iniowej ,  P u łk o w n ik  Sk rz y n e c k i  J an ,  
wszyscy t rzej  na J e n e r a ł ó w  t ł r y ga d .

W 5tyiri P u ł k u  S tr ze lców pieszych,* Podoff icer  P a sz ­
kowsk i  Ro m ua ld  na P o d p o ru c z n i k a .

W K orpus i e  I nwal idów i We te r anów , w 1 K o m p a ­
nii I n w a l i d ó w ,  S i e r żan t  s t a r s zy  Szwa jkowski  S t a n i ­
s ł aw ,  na Po dp o r uc zn ik a .

P rze zn a cze n i  zos ta ją .
Na K o m m e n d a n t a  T w i e rd z y  M o d l in a ,  D y r e k t o r  

A r s e n a ł u  Sk ł ad ow ego ,  P u ł k o w n i k  L e d ó c h o w s k i I g n a ­
cy ,  w mie js ce  J e n e r a ł a  Myc i e l sk i c go  k tó ry  i n ne  o d e ­
b r a ł  p r ze zn ac ze n i e .

Na Ko uun en dan t a  Tw ie rdz y  Zamośc i a ,  Sz e f  Sz t abu  
A r t y l l e ry i ,  P u ł k o w n i k  Kr ys i ń sk i  Jan .

Dowódzca  do tychczasowy Igo Ra t a l i onu W e t e r a n ó w  
C zy n ny ch ,  P o d p u ł k o w n i k  L an ck o ro ń sk i  Ba r t ł o mi e j ,  
na  Dowódzcę  P u ł k u  W e t e r a n ó w  Czynriych.

W r a c a j ą  do s łu ż b y  i p r ze zn a c z e n i  zo s ta ją .  '

W  W o js k u , P u łk ow n i k  S iemianowsk i  E uze b i ,  z p r z e ­
znaczeni em na K o m m e n d a n t a F o r t y f i k a c y i  P r z e d m i e ­
ścia P r ag i ;  i z by ł e j  Legi i  pó łno cn e j ,  P o r u c z n i k  T a .  
szycki  Mi ch a ł ,  z p r z ezn acz en i e m na A d junk t a  do Sz t a ­
bu  4 tej Dywizy i  P iecho ty .

W Sz tab i e  p r z y bo cz n ym  - Nacze lnego W o d z a  S i ł y  
Z b ro jne j  N a rodowe j ,  uwolniony  ze s ł użby  by ły  A d ­
ju t an t  po łowy ,  Kap i t an  Brzos towski  Karól .

W  5 tym P u ł k u  S tr ze l ców p i eszych , uwo ln i en i  ze 
s ł użby :  * P u ł k u  G r e n a d y e ro w  by ł e j  Gward y i ,  K a p i ­
tan Żurawski  Stani sł aw;  z b y ł e j  Legii  Nadwi ś l ańsk i e j ,  
K ap i t an  Pągowski  Hipol i t ;  i z Sztabu K w a t e r m i s t r z o ­
s twa J e n e r a ln e g o ,  Poruczn ik -Łuszczewsk i  W i k t o r .

W 5tym P u ł k u  Ułanów,  uwo ln iony ze s ł u ż b y  w s to­
pn iu  P o d p u ł k o w n i k a ,  z Igo P u łk u  S t r ze lców ko nny ch ,  
Ma jo r  Zab ie lsk i  Józef ,  w stopniu P o d p u ł k o w n i k a .

r W  6tyin P u ł k u  U łanów,  uwolniony ze s ł uż by  z d a ­
w ny ch  Szwadronów Ułanów Gwardy i ,  P o d p u ł k o w n i k  
W oł ł o w i cz E u s t ac h y ,  z p r ze zn acz en i em  na Dowódzcę 
t egoż P u ł k u  , w in i e i s ce  P u ł k ow n ik a  Sk a r ży ń s k i e g o  
A mb roż eg o ,  k tó r y  o t r zy m a ł  inne p r z eznaczen i e .

W Pu łku  W e t e r a n ó w  czynych,  uwolniony ze s ł u żb y  
w stopniu Podpułkownika ,  z Igo P u ł k u  S t r z l có w p ie ­
szych,  Majo r  Zambrzycki  Gabrye l  w stopniu Majo ra .

P rzeniesien i zo s ta ją .

Do Sz tabu  G łów ne go , P i s a r z  Audytora  Dywizyi  K o r ­
pusu Ar ty l lery i  i Inżcn i crów  , Kosiarski  Jan ,  w sto­

pn iu  Po ruczn ika , "  z p r z ezn acz en i em  mu  s t arszeńs twa 
w 1 P u ł k u  U łanó w.

Do  Ar ty l l e r y i  p iesze j ,  z Igo P u ł k u  P i ech o ty  linio­
wej,  Po dp o r uc zn ik  Łabowsk i  Xaw ery .

L ic z y ć  m a s tarszeńs tw o .
W  I.  P u ł k u  S t r ze lcó w p i e szych,  P o dp o r uc z n i k  Pasz­

kowski  Józef ,  od dnia 29 L i s t opada  1830 roku .
W c h o d z ą  do s łu ż b y  i  um ieszczeni zos ta ją .

W 5 tym P u ł k u  S t r ze l cówp ie szych ,  b y ł y  P o ru c z n i k  
Korzen iowsk i  Pius ,  w t ymże  s t opn iu .

W  5tyin P u ł k u  U łan ów ,  b y ł y  P o d p o r u c z n i k  Sie* 
l i ieński  M a m e r t ,  w tymże st opniu.

W c h o d z i  do s łu ż b y  i  u m ieszczony  zostaje.
W I P u ł k u  S t r ze l ców p i e s z y c h ,  Za l ewsk i  Józef ,  

w s t opn iu  P o d p o r u c z n i k u ,  z o d k o m m e n d e ro w a n ie m  
do Sz t abu 4 t e j  Dywizyi  P iecho ty .

N a c z e l n y  W ó d z .
'  S i ł y  Z b ro jne j  Narodowej  

'  : . A  . ( podp i s ano)  M. R A D Z I W I Ł Ł
Z a  zgodność z Oryginał em 

/ Jener a ł  Służby j
'A'"1/ , ;  Jenerał Brygady,

( podp i s ano )  M oraw ski.

N iek tó re  u w a g i  n a d  W y d z i a ł e m  S k a r b u .

C zy ta l i śm y  w p i smach  pub l i c z nyc h  o b ro n ę  Księc i a 
L u be ck i e go  Mini s t ra  P r zyc ho dów  i S k a r b u ,  dalszy 
ciąg j ego  po c h w a ł  w og ó ln ym sposob ie  um ie śc i ł  Ku-  
l-yer P o l s k i ,  a r e d a k e y a  j e go  nie uz upe łn i a j ąc  o b ro ­
ny,  u s i ł ow a ła  wskazać  osobiste  z a l e ty  tego min is t ra  
w d z i a ł a n i a c h ,  n ie  ma j ących  związku z j ego  w y dz i a ­
ł e m .  Nam się z d a j e ,  że ten Wpł yw  na rzeczy ob ce  
pow o ła n iu  Mi n i s t r a  S k a r b u  j a k  j e s t  dow od em , o bo ­
j ętności  na ważność spr aw pub l i c zn ych  i nnych  m i n i ­
s t rów,  tak p rzeświadczą o p r ze mo żne j  w ład zy ,  k tó r a  
im l o z l e g l e j s z e  m i a ł o  p o l e ,  tein więcej  p r z y j ę ł a  o dp o ­
wiedzia lności  za z ł e  na k r a j  sp rowadzone .  T r a f n i e  
pow iedz i an em zost ało,  że bez oppozycy i  p r awda  w r z e ­
czach r ządowych wyświeconą  być  n ie  może.  Książe  
M in i s t e r  i fkarbu n ie  m ia ł  je j  p o d  powagą r ządu  z e ­
s z ł e g o — t e r az  w iec  dz ia ł an ia  z jego  wydz i a łu  wy sz ł e  
wszechs t ronni e  ocenić  nal eży , bo z ł e  j uż  doświad ­
czone za r adczych  doznać  winno ś r o d k ó w  w p r zy s z ło ­
ści ,  i sam h o ł d  p r a w d z i e  na l eżny ,  t e go  wymaca .

W ypa dk i  d rog i e j  pamięc i  powstani a na sze go ,  o d ­
d a ł y  sp r awied l iwość  t a l en tom Księc i a  Lubeck iego ,  
k i e d y  wszystko z posad  swoich wzruszyć  mająca  r e -  
wolucya s t e r  wydz ia łu  ska rbo weg o  w r e k u  jego  pr« 
zos t awi ł a ,  b y ło  to dowodem zawiedzionej  p r z e z o r ­
ności  na rodowe j ,  k tó r a  w t ak  ważnych  chwi lach po ­
wsta j e przeciwko  na dużyc iom i pogwa łcen iu  swobód 
k r a j o w y c h ,  Ra da  zap omina ł a  wykroczeni a  dla sp o ­
dz i ewanych  p r z y s ł u g ,  chę tni e  pomi j a ł a  z rządzone  
p r z ez  n iego k r z y w d y  dla zdolności  j ak i e  pos i ada ł .  
S n u j ą  się c iągle  w pamięc i  naszej  zbyt  gwa ł towne  
dz i a ł an i a  s k a r b u , k l ęsk i  n i eza t a r t e  zwraca j ą  smu tne  
wrażen i a .

P r a w d a ,  że Książe L ub ec l u  o b j ą ł  s t e r  mini s te rs twa  
w czasach dla sk a r b u  dosyć k r y t y c z n y c h ,  ale ś r od k i  
k u  pos t awien iu  w ydz i a łu  t ego ws t an i e  z amożnośc i  
nie  o dp ow iad a ły  po t r zeb i e ,  p r z ech odz i ł y  j e j  g r an i ce ,  
t r w a ł y  nawe t  nad  p r zec i ąg  c za su ,  j a k i  owa ko n i e ­
czność zak reś l i ć  mog ła .  Za ję to  na jp r zód  p rop in acy ą  
mias t a  War szawy odwiec zne mi  p r aw ami  i p r zy w i l e ­
j ami  mi e szkańcom p rz y z n a n ą  — zniweczono zak ł a dy  
f a b r y c z n e ,  i nne  po dd ano  pod za r z ąd  o b m i e r z ł e g o  
inonop o 1 i i -

Wys t ępu j ąc ych  w ob ron i e  p r aw a  własności  do go ­
dną  dla r z ądu  d rogą  p r ze z  decyzyą  R ad y  Sta mi w spo-
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r z e  j u r y s d y k c y j n y m  w y d a n ą  ( d r o g ą  d o  z a t a m o w a n i a  
s p r a w i e d l i w o ś c i  u ż y w a n ą )  z g r o m i ł  k s i ą ż ę  m i n i s t e r  
a  c h o c i a ż  s ą d  c y w i l n y  p r z e z  w y r o k  w ó w c z a s  u c h y ­
l o n y ,  u z n a ł  s i ę  b y ł  s ą d e i n  w ł a ś c i w y m  c h o c i a ż  p i .  
s i no  o b r o ń c z e  t y l k o  d o k ł a d n y  w y w ó d  o b e j m o w a ł o ,  
p r z e c i ę ż  k s i ą ż ę  m i n i s t e r  s k a r b u ,  c z y  to  n ie  n a w y k ł y  
a b y  c z y n n o ś c i  j e g o  w y d z i a ł  s p r a w i e d l i w o ś c i  p o d  
w z g l ę d e m  o s ób  p r y w a t n y c h  o c e n i a ł ,  c zy  t e z  r a c z e j  
p r a g n ą c y  p r z e r a z i ć  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  b y  w r o z b i ó r  
j e g o  d a l s z y c h  d z i a ł a ń  w c h o d z i ć  z a m i e r z y l i ,  w y j e d n a ł  
d y i n i s s y ą  d l a  M e c e n a s a ,  k t ó r y  u ł o ż y ł  o b r o n ę .  A że  
u n i e s i e n i e  s i ę  m i n i s t r a  b y t u  z b y t  w i e l k i e ,  p r z e t o  p o ­
d o b n a  k a r a  s p o t k a ł a  i A d w o k a t a ,  k t ó r y  p i e r w s z e g o  
w o d c z y t a n i u  o b r o n y  z a s t ą p i ł .  S k ł a d  n a w e t  t r y b u ­
n a ł u  , m i m o  n i e p o d l e g ł o ś c i  s ą d o w n i c t w u  z a r ę c z o n e j ,  
d o ś w i a d c z y ł  s k u t k ó w  g n i e w u  m i n i s t r a ? — N i e c h  s i ę  
g od z i  z a p y t a ć ,  j a k  O b r o ń c y  K s i ę c i a  L u b e c k i e g o  w y ­
p a d e k  t e n  z p r z e p i s a m i  k o n s t y t u c y i  p o j e d n a ć  z d o ­
ł a j ą .  M i n i s t e r y u m  S p r a w i e d l i w o ś c i  b y ł o  na  w s z y s t k o  
o b o j ę t n e ,  a s k u t e k  o k a z a ł ,  że  o b r o ń c y  p u b l i c z n i  j a k o  
u r z ę d n i c y  o b y w a t e l s c y  m i e l i  ś c i e ś n i o n y  o b r ę b  d z i a ­
ł a n i a ,  s ł o w a  i ch  o b r o n  o d t ą d  ś c i s ł a  z o b a w y  w y n i ­
k ł a  k o n t r o l l a ,  w a ż y ć  k a z a ł a .  W o l n o ś ć  m ó w i e n i a  n a ­
w e t  p r z e d  s ą d e m  k r a j o w y m  u l e g a ł a  i s t o t n e j  c e n z u r z e .
Z a  z ł y m  p r z y k ł a d e m  m i n i s t r a  p o s z ł o  w i e le  o sob  
w k t ó r y c h  z n a c z e n i u  , w z g l ę d y  l u b  n i e ł a s k a  r z ą d u  
s p o c z y w a ł a .  — P r z e c i w k o  z b y t  m o ż n y m  w r z ą d z i e  o-  
s o b o i n  p o t r z e b a  b y ł o  s z u k a ć  a l b o  b a r d z o  ś m i a ł e g o  
c z ł o w i e k a ,  a l b o  u k r y w a ć  o b r o ń c ę  p o d  z l e c e n i a m i  
p r e z e s ó w .  T a k i e  b y ł o  p o ł o ż e n i e  o b r o n y  s ą d o w e j ,  
k i e d y  s i ę  t o c z y ł y  s p r a w y  N o w o s i l c o w a  a l b o  R o z n i e -  
c k i e g o .  A u t o r e m  t e g o  s t a n u  b y ł  K s i ą ż e  L u b e c k i .

K s i ą z c  L u b e ^ ‘ ^ ’^ ^ ^ " m j s s y ą  I t r zę d . I i ko wi  j e g o  d o b r a  f o r m a l n ą  w o j e n n ą  w y p r a w ę  , n a p r o w a

. . i  » / a , k o mp ” i’  ” *■
n y c h  p o d a t k ó w  o g ó l n e m u  z e b r a n i u  R a d y  S t a n u  p r z e d -  s no s c

)
d a t k i  w r e s z c i e  p o b i e r a j ą  s i ę  p r z y  k o m o r a c h , a l e  n i e  
ś c i g a j ą  p o  d o m a c h  p r y w a t n y c h .  —  K s i ą ż e  L u b e c k i  
d l a  k t ó r e g o  t e  p r a w d y  n i e d o s t ę p n e m i  n i e  b y ł y  , d o ­
z w o l i ł ,  abyr p o d  d y r e k c y ą  R a d z c y  S t a n u  K a l i n o w s k i e ­

go sp r awry  d e f r a u d a n t ó w  n i e  j u ż  n a  d r o g ę  f i s k a l n ą ,  
g d z i e  z b y t  s u r o w o  d z i a ł p n o , a le  n a w e t  na  k r y m i n a l ­
n ą ,  o d d a w a n e  b y ł y . — S ą  r e s k r y p t a  K o m i s s y i  R z ą d o ­
wej ,  k t ó r a  f i s k a l n o ś c i ą  s woj ą  w s z y s t k i e  w ł a d z e ,  u r z ę ­
dy  i s ą d y  o p a n o w a ł a ,  r e s k r y p t a  p o l e c a j ą c e  P r o k u ­
r a t o r o m ,  a n a w e t  s ą d o m :  a ż e b y  d e f r a d u j ą c y c h  k a r a ć  
k r y m in a ln ie  —  p o m i m o  b r a k  p r z e p i s u  j a k i  w k o d e x i e  
k a r n y m  z a c h o d z i ł . —  U r z ą d  p r o k u r a t o r s k i  n i e r a z  
w y s z u k i w a ł  p r z y  p o m o c y  z a k a z a n e j  w tej  d r o d z e  a n a ­
logi i ,  s p o s o b u  o b w i n i e n i a .  N i e r a z  i s ą d y  ź le  u o r g a -  
n i z o w o n e  s z ł y  za p o p ę d e m  o k o l i c z n o ś c i ;  a p o s ą d z o n y  
t a k  j a k  z b r o d n i a r z ,  o d s i a d y w a ć  m u s i a ł  w i ę z i e n i e ,  
o b o k  k a r y  f i s k a l n e j ,  k t ó r ą  s k a r b  s o w i c i e  u s t a n a w i a ł .  
B y ł y  s m u t n e  p r z y p a d k i ,  źc  o b w i n i e n i  t y l k o  o d e -  
f r a u d a c y ą  s k a r b o w ą ,  w p l a c u  w o j s k o w y m  l u b  w d o i n u  
i n k w i z y c y j n v m  o c z e k i w a l i  w y r o k u .

Ni e  m o ż n a  w p o p a r c i u  o g ó l n y c h  u w a g  p o m i n ą ć  r a ­
ż ą c y c h  w y p a d k ó w ,  k t ó r e  f i s k a l n o ś c  z r z ą d z i ł a ,  o w s z ^ i n  
n a l e ż y  j e  o d ś w i e ż y ć  w p a m i ę c i  t y c h  k t ó r z y  b y l i  ś w i a d ­
k a m i  n a d u ź y c i ó w ,  a p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  n i e ś w i a ­
d o m y c h  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó ł ó w  d e s p o t y c z n e g o  R z ą ­
d u  w W a r s z a w i e .  Ł o w i e c t w o  s t r a ż y  m o n o p o l i c z n e j  
w p r a w i ł o  O b y w a t e l a  o s i a d ł e g o  w s t a n  o k r o p n y  k t ó ­
r y  p o w i n i e n  b y ł  z w r ó c i ć  K s i ę c i a  M i n i s t r a  z o p a c z n e j  
i z aw i s t n e j  d o b r u  p o w s z e c h n e m u  dą ż u oś c i .  D o z w o ­
l i ł y  w ł a d z e ,  a b y  o b r o n a  z ac i s z y  d o m o w e j  n a p a d n i ę ­
t ej  p r z e z  s t r a ż n i k ó w ,  k t ó r z y  d e f r a u d a n t ó w  ś c i g a l i ,  
j a k o  b u n t  p r z e d s t a w i o n ą  b y ł a —  n a t y c h m i a s t  uwię- -  
z io no  w ł a ś c i c i e l a  d ó b r  Wol i  i C z y s t e g o .  Z r o b i o n o  n a

C * *• . . .

p r y w a t n ą  u w i ę z i o n e g o .  T r z y m a n o  go p r z e znvch Dodatków ogotnemu zeoraniu  iiauj, r  ̂ ~ , .
s t a w i ł ,  o b s t a w a ł  p r z y  s w o i c h  p r a w i d ł a c h  i c i ą g l e  c z a s  b a r d z o  d ł u g .  w a r e s z c i e ,  p r o w a d z o n o  n a  i n k w i
s k ł a d a ł  R a d z i e  a d m i n i s t r a c y j n e j  d o s y ć  z d o l n ą  r ę k ą  z y c y e  s ą d o w e  p o d  m o c n ą  e s k o r t ą .  W i d z i a n o  z e  z g r o ,
o t a c z a j ą c y c h  go i do  u s o f i z m o w a n i a  j e g o  d e s p o t y c z n e -  z a ,  j a k  p o  u k o ń c z e n i u  a a n , m i m o  wy l y  j i
go za ,  Zadu p r z y b i e r a n y c h  u r z ę d n i k ó w  s k r e ś l o n e ;  a l e  w i n n o ś c i  w z a r z u t a c h ;  d o  p u b l , k a c y ,  w y r o k u  k t ó r y
w s n o s ó b  p r a w d ę  o b u r z a j ą c y  u ł o ż o n e  o b r o n y  s w e g o  z a l e d w o  p o l i c y j n ą  k a r ?  m ó g ł  z a d o w o l i ć ,  n i e s ł y c h a n ą
s y s t e m u ,  u t r z y m u j ą c :  Że o p e r a c y a  f i n a n s o w a  w k o . . -  w o b c h o d z e n i u  s i ę  s u r o w o s c ,  p r o w a d z o n o  n . e s z c z ę -
t r o l l o w a n i u  p o d a t k u  o d  w i d k i  i p i w a  ni e  z n a  t r a -  ś l i w e g o  B i e r n a c k i e g o  p o d  ą t r a ż ą  s z e s c u  u z b r o j ę -
f n i e i s / e e m  s p o s o b u .  P o d a n a  d e k l a r a c y ą  o d  f a b r y k  a n -  n y c h  ż o ł n i e r z y .  S t r a ż  t a  n a w e t  w p o d w o j a c h  s w . ą -

k t ó r a  z a p e w n i a ł ;  s k a r b o w i  l a k i  s a m  d o -  t y n i  s p r a w i e d l i w o ś c i  m e  o d s t ą p i ł a  p r z e ś l a d o w a n e g o ,
• . s:i „ r , ,  t a k  w ł a ś n i e  i a k b y  i t a m  j es z cz e  b a g n e t a m i  s u r o w e -c h ó d  p o d a t k u  z u s t ą p i e n i e m  n a w e t  n a  r z e c z  S k a r b u  t a k  w ł a ś n i e  j  y j1 &

1 . >■ , i - * u ' M  „ o  d o p o m i n a n o  s i e  w y r o k u !  S ę d z i o w i e  p r z y p o m n ąn r o c e n l ó w  a k i e  m o n o p o l i s t a  p o b i e r a ł ,  k t ó r a  p e -  go  a o p u m i u  . j  * r  j r
w n o ś ć  t ę  n a  n i e r u c h o m y c h  w ł a s n o ś c i a c h  z a b e s p i e -  s o b i e  w j a k  t r u d n e m  b y l i  p o ł o ż e n i u ,  k i e d y  a m  c e n
c / y c  m i a ł a ,  r ó w n i e  j a k  n a j l e p s z e  c h ę c i  i n n y c h  O b y -  o b w i n i e n i a  t eg o r o d z a j u ,  j a  i i e  wy n a  y  s ai  o w y
Ż e l i  p o d d a j ą c y c h  .się p o d  w y ż s z e  o p ł a t y  o d  w ó d k i ,  z  p o l i c y j n y m  u f o r m o w a ł y  u s p r a w i e d l i w i ć  „ ?  m e d a ł ?
b y l e b y  k i l k u  t y l k o  o s o b o m  d o g o d n a  A d m i n i s t r a c y a  T a k i e  to  b y ł o  p o s z a n o w a n i e  n a j w a ż n i e j s z y c h  p r a w
k o n i e c  wz i ąść  m o g ł a ;  K s i ą ż e  M i n i s t e r  b e z  o d p o w i e d z i  ze  s t r o n y  M i n i s t r a  S k a r b u  -  K t ó r y  m i e s z a j ą c  s i ę  d o
z o s t a w i ł  W ś r o d k a c h  o b o s t r z e n i a  k a r  n a  d e f r a u d a n ’- w s z y s t k i c h  w y d z i a ł ó w  r z ą d o w y c h ,  p o w i n i e „ L b y ł ,  ,
t ó w  u p a t r y w a ł  j e d y n ą  w a r o w n i ą  c a ł o ś c i  s k a r b o w e g o  s a m  s z a n o w a ć  p o w a g ę  u s t a w  . p o s z a n o w a n i e  t o  w z b „ -
d o l w u .  Z w r ó ć m y  u w a g ę  n a  d z i a ł a n i a  w t y m  p r z e d -  d z a ć  g d z i e  n a le  a ł o  w z i ę t o s c ą ,  j a k ą  u n a j w y ż s z e ,
m i o c i e — Z ro b io n o  p r z e m y c e n i e  t o w a r ó w  l u b  d e f r a u -  w ł a d z y  n i e z a w o d n i e  p o s i a d a ł .
a a c y a  t r u n k ó w  n i e z m i e r n i e  c i ę ż k i e , n  p r z e s t ę p s t w e m .  I n n y  j e s z c z e  s m u t n i e j s z y  w y p a d e k  P o t o c z ? .  S p r . -
W i a d o . n o ś c i  f i n a n s o w e  o b e j m u j ą  , ?  n i c z e m  n i e z b i t ą  wa  o p r z e m y c e n i e  c ł a  t o w a r o w ^ p o d  ws ią  Z y . a « p « e

, , .  , , , • J i ,  w i e z i o n y c h , p o z b a w i ł a  z n a k o m i t y c h  z p o m i ę d z y  Ma-n r a w d e .  „ ż e  d e f r a u d a c y e  l u b  p r z e m y c e n i a , d l a t e g o  w i e z i o n y m i ,  f j  i *
p r a w  f ,  , ,  c , .  r , t. u  W  o n e -  r o z a k o n n v c h  k u p c ó w  S t o l i c y  w o l n o s e i  o s o b i s t e j .
ł . lL-r.  m  k a r a n e ,  ze  d o s t r z e ż o n e  z o s t a ł y . 1— W o pe  i o m k o h u j  i j
t y l k o  s ą  I • . • , „  O s a d z e n i  w p l a c u  z w y k ł y m  d l a  d e s p o t y z m u  s p o s o -
r a c v a c h  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  i d z i e  z a w s z e  o z wi e  U s a d z e n i  i J  j  *, , n ,  j .
i a e y a c  „  i o n h v d z e m  i z n i e w a ż e n i  z o s t a l i .  P o z m e j  n a  d o -

, 8 o l n . g .  » . . • ■ » .  c l ,  j . k .  » . d l .  ■ « J - 1'  o o a < | a n o

„ , e m  c z ę s c ,  m a j ą t k u  g  g g u ,  w s z e l k i e  t e g o  r o d z a j u  o b w i n i e n i a  w y ­
t o ,  j e s t  z ł e m  k o n i e c z n e , n  , d l a  t ego  n a j u m . a r k o w a n -  b o *  , f
„ e m  b y ć  w i n n o .  W  n a u c e  n a  d o ś w i a d c z e n i u  o p a r t e j ,  ^  d  i e r p i e l i ,  p ó ź n i e j
p o w i ę k s z e n i e  p o d a t k ó w  l ub i n n y c h  c ę ż a r o w  na  k o ,  - sc>e »  J J  ?  o d p o w i a d . ć  z m u s z e n i , u l e g l i

t r y b u e n t a  ( g d y  t e g o  n a g l ą c e  p o t i z e b y  k r a j u  n,  w y -  ^  ^  s k i e , L a n e , n u , władza zaś S k a r -
m a ^ a i a )  i d z i e  z a w s z e  w o d w r o t n y m  s t o s u n k u  do p e  y w o l n o ś c i  i k r a d v c i c

i . k . i b i , p » b l i c « n e e . , p = .  < *  “  ’V0,n0‘ ‘ '  1
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pub li cznym zab ra ła  w dodatku część majątku przez  
ukarania  fiskalne.  Sposób takiego postępowania z ob- 
winionemi o przemycanie  towarów jes t  obcy k rajom 
cywil izowanym, cechuje go zemsta,  która w p r y w a ­
tnym człowieku jest  prawami  hamowana dla władz,  
nieste ty!  by ła  bez żadnego hamulcu.

Wypadk i  tego rodzaju są największym zarzutem,  
stanowią między inneini ważny zak a ł  w u rzędowa­
niu Księcia Lubeckiego.

Ministerstwo Skarbu  I łżądu przeszłego tern się j e ­
szcze odznacza , że kary na defraudantów później 
przez dek re ta  na więzienia zamieniane,  przechodzić 
jnogły w samem zamknięciu obwinionego zakres  dni  
życia ludzkiego.

W stosunku opłaty c ł a,  ka ry  można by ło sluletniem 
osadzeniem defraudanta stanowić,  p rzepe łniono  wię­
zienie tego, rodzaju obwinionemi,  a nadużycia w tej 
mierze  da ły  powod do najsmutniejszych wypadków.  
Brakowało tylko rozpruządzenia ,  aby areszt  ten na 
k t ó ry  dni życia j ednego  człowieka,  by ły  zakrólkie ,  
na drugą i trzecią generacyą p rzecho dz i ł ?  Postano- 
nowienia takie wyszły z r ąk  Ministra za sprawą Na­
czelników wydziału z ogółem prawodawstwa,  śmia­
ło  rzec można nie zaznajomionych , a I lada Admi­
nis t racyjna n igdy nieprzygotowana do rozbioru r ze ­
czy skarbowych i zobojętniona wpływaniem Księcia 
Mini st r a;  projekta tak szczególne bez wahania się 
zamienia ła  wprawo.  Kiedy taki b y ł  sposób wyroko­
wania ka r  w drodze Skarbowej  zobaczmy jaka tam b y ­
ł a  procedura .

Dawniej  dyrektorowie dochodów Skarbowych po 
Depar t amentach  wyrokowali  sprawy de fraudacyjne  
w pierwszej ,  a T r y b u n a ły  Cywilne w drugiej  Instan-  
cyi .— Księciu Lubeckicinu nie podobała  się ta forma. 
Sądownictwo j e s t  zaporą  działań arbi t ra lnych,  p rz e ­
pisano więc odmienny k ie ru n ek .  Odtąd  Kommissye 
Wojewódzkie wy dawały w y r o k i  na f i s k a l n e  z b o c z e n i a ,  

aKominissya Rządowa Skarbu ostatecznie stanowiła.  
Pierwsza z tych Instancyi  mogła  mieć j akąś  r ękoymią 
bezstronności  gdy s k ła d  jej  nie b y ł  złożony zawsze 
z u rzędników Skarbowych.  Lecz w drugiej  instancyi  
widoki skarbowe przeważać musiały na s t ronę s u r o ­
wości tam zwłaszcza gdzie in t e res  monopolis ty i jego 
spekulacyjne widoki dyk towały przez  usta Ministra 
lub Radcy  Stanu Dyre k to r a  dochodów niestały ch p r a ­
wa na szczególne wypadki ;  b y ły  zda rzenia  że d y r e ­
k to r  rzeczony jeżeli  zamiary jego nie iniąły w k o m ­
plecie ła twego przyjęcia wyrokowanie zwlekał  do p o ­
myślniejszego kompletu.  Nie szukano d*wodów, p o ^  
zór  choćby najodleglejszy wystarczał  ażeby Skarb nie 
tylko op ła tę  celną i towar ,  ale nawet  ogromne ka ry ,  
pieniężne mógł  pozyskać.—  Uchybienie formy,  ma­
ła  wina lub nieostrożnść w ot rzymaniu świadectwa 
komory  albo leż r ewidenta  choćby b ra k  zami a ru de -  
f raudowania wiary godnie stwierdzony zos ta ł ;  uwa­
żane by ły  i stawiane w r ó w n i z s a m ą  def raudacyą .— 
Dla upozorn iema tego, trzymano się niezwyczajnego 
sposobu w stanowieniu ka ry  jako to :  stanowiono ją 
w  połowie,  w  t rzech czwartych i przez rozliczne od 
dowmlności zalezące ułomki .

Od każ.dego wyrok u  Kommissyi  Wojewódzkiej  As­
sessor  przez Kominissyą Skarbu mianowany musiał '  
apelować,  bo surowość fiskalna nie ufała nawet  Są­
dowi adminis t racyjnemu,  Assessor wiec miał  obowią­
zek zawsze żądać powięhsze,ńa ka ry  wtenczas je sz­
cze gdy wyrok  zgodnie z jego wnioskami wydano.

Na akt  takiej apelacyi Komissya Wojewódzka po­

piera jąc swój wyrok odpowiedziała r appor tem do 
Kommissyi  Rządowej Przychodów i Skarb u  p rzy  ode­
słaniu w yroku . -— Wszys tko to wszakże referowała 
w Kommissyi  Wojewódzkiej  jedna i taż sama osoba. 
Assesor  p rawny uk ła d a ł  R e la c y ą , pisa ł  p ro jek t  do 
wyroku,  odwoływał  się od niego i zbi jał  własną apc-  
l a c y ą l . . .  Dziwne zaiste postępowanie? lecz o r yg i ­
n a l n e ,  i widokami skarbowemi si lnie upowodowane.  
W re sz c ie  niewolno było Sądowi pierwszej  Instancyi 
publ ikować W y r o k u  jeżeli  z dowodów zebranych  
obwinionego niewinnym osądził ,  wprzódy wyrok ten 
Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu  zatwier­
dzić musiała.  Taka  to była sprawiedliwość na drodze 
fiskalnej ,  taka rękoyinia niewinności  obwinionego i 
r eskryptów k tó re  niegodnie w formę wyroków sądo­
wych przyodziewano.  I  któż nie uzna że Książe L u ­
be cki w urządzeniu sądów adminis t racyjno-skai  bo- 
wych zabespiecza ł  je od wpływu ministeryalnie wy­
wieranego.

Nie może zastanawiać nikogo że gdy lak wyroko­
wano tam gdzie obwinionemu obrona s łużyła i forma 
miała j ą zabespieczać,  admjnist racya skarbowa w W y ­
dziale stempla mieści ła g rube nadużycia i pogw a ł ce ­
nie ustaw krajowych.— Są tain nadużycia k tóre  i dla 
obywatela i dla u rzędnika mnogich c i erpień  s ta ły  siu 
przyczyną,  bo obrona p rawdy upad ła  pod p rzemocą  
władzy dla k tó re j  wszystkie inne wydziały z laką nie­
s ławą własnych naczelników uznały swoją uległość.  
Nję omieszka my ważniejsze spostrzeżenia naduź.yciów 
w Wydz ia le  stempla podać do wiadomości powsze­
chnej .

R u d n ic k i  M ecenas.

Dziwną nam jes t ,  że dawniej umiarkowany ,  powa­
żny i rozsądny Merku ry ,  odkąd  został  w i e l k i m  sprzy - 
interzeńcem lYowej P o ls k i , wpada w płaskie żarty i 
sadzi się na koncepta z obrazą rzetelności  i prawdy .  
■Szanuj R z ąd ,  szanuj S e j m ,  nie pory waj się na ludzi,  
których nie znasz, pilnuj siebie i nie 'pisz błazeństw 
Pan ie  Merkuryuszu.  Oto masz odpowiedź na pod ja - 
zdowo uczyniony za rzut  Redakcyi  P o la k a  S u m ien ­
nego. Nie jes teś  pewnie tak ograniczonym, abyś nie. 
pomiarkował  sobie, że nie l ł e d ak ę y a ,  ale przcdawca 
exemplarzy,  często nawet  bez wiedzy Redakcyi  każe 
drukować kar teczki  z ogłoszeniami i przybi jać j e na 
rogach ulic. T ak  robią Księgarze w Paryżu , w Lon­
dynie! Cóż w tern zł ego? Maż tracić przedsiębiorca 
p r ze da ży ,  kiedy drugi  N um er  Dziennika wychodzi 
p o p o ł u d n i u ,  albo kiedy dla ważności rzeczy odbija 
tysiąc pięćset  lub więcej exempla rzy!

Oficer dymissyonowany na głos Ojczyzny stawający 
w szeregi  jej Obrońców,  nie mając funduszu na ubra-  
n i e s i e ,  a n iemniej  obarczony żoną i dziećmi ,  uda­
ł e m  się do Zgromadzenia Xięźy Missyonarzy War ­
szawskich,  jako do góry miłosierdzia,  .sądząc,że ludz­
kość wesprze i na oł tarzu ojczyzny wjakiejś  ilości 
ofiarę złoży.— Wizytatorowi  tego zgromadzenia oka­
załem nominacyą do pu łku .  Lecz ten nader  litościwy 
Wizyta to r  najprzywiązańszy Syn Ojczyzny, wystąpi ł  
dla mnie z j edną złotówką,  której  ja nie chcąc uszczu­
plenia ubogiemu zgromadzeniu zrządzać , n ieprzyją-  
ł e m  tej ofiary. — Za co mu czynię publ iczne podzię­
kowanie.

S . F . Podporucznik.

Od d n ia  1 L utego  1831 r. p ren u m era ta  n a  p ism o -p eryo d yczn e  P O I^A K  S U M I E N N Y  zm n ie jsza  sin-) 
i  n a d a l kosztow ać będzie  w W a rsza w ie  m iesięczn ie z ł  p .. li .  k w a r ta ln ie  z łp . 15; n a  p r o w in c j i  z p o c z tą  
k w a r ta ln ie  z łp .  24. W ych o d zi to p ism o io  d zien n ie  ogodzin ie  8 ra n o , a  'w ra z ić  w ażnych  w iadom ości d r u ­
g i  N u m er w ychodzi p o p o łu d n iu .— F e lix  S a n ie w sk i W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .


